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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 To jest zła baj­ka dla du­żych dzie­ci.
 Leif GW Per­s­son
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PO­PLA­MIO­NY SO­SEM KRA­WAT, że­liw­na po­kryw­ka do garn­ka izwy­kły mło­tek ta­pi­cer­ski zodła­ma­nym trzon­kiem. Tyle wła­śnie uda­ło się zna­leźć tech­ni­kom zko­men­dy wSol­nie pod­czas wstęp­nych oglę­dzin miej­sca zda­rze­nia. Nie trze­ba było być tech­ni­kiem kry­mi­na­li­sty­ki, by stwier­dzić, że zo­sta­ły uży­te do za­bój­stwa. Wy­star­czy­ło mieć oczy zprzo­du gło­wy iżo­łą­dek na tyle moc­ny, by zniósł ten ma­ka­brycz­ny wi­dok.
 Wkrót­ce zresz­tą mia­ło się oka­zać, że mło­tek ta­pi­cer­ski zodła­ma­nym trzon­kiem nie zo­stał– jak po­cząt­ko­wo za­kła­da­no– uży­ty do po­peł­nie­nia zbrod­ni, co stwier­dzo­no zprze­ko­na­niem gra­ni­czą­cym zpew­no­ścią.
 I gdy tech­ni­cy za­ję­ci byli swo­imi spra­wa­mi, ze­spół do­cho­dze­nio­wy za­brał się do tego, co na­le­ża­ło zro­bić wpierw­szej ko­lej­no­ści. Po­roz­ma­wia­no zbliż­szy­mi idal­szy­mi są­sia­da­mi, ze­bra­no in­for­ma­cje na te­mat ofia­ry iwszel­kie spo­strze­że­nia, któ­re mo­gły wnieść coś do spra­wy. Na­stęp­nie człon­ki­ni ze­spo­łu, pra­cow­nicz­ka cy­wil­na po­li­cji, bo zwy­kle to ta­kim funk­cjo­na­riu­szom przy­pa­da­ła tego ro­dza­ju ro­bo­ta, usia­dła do kom­pu­te­ra ize­bra­ła wszyst­kie do­stęp­ne in­for­ma­cje.
 Nie­ba­wem uka­zał im się za­rys smut­nej hi­sto­rii ty­po­wej ofia­ry za­bój­stwa zkart szwedz­kiej kry­mi­na­li­sty­ki zostat­nich stu pięć­dzie­się­ciu lat, to zna­czy od cza­su, kie­dy pro­wa­dzo­ne były sta­ty­sty­ki. Praw­do­po­dob­nie jed­nak po­do­bień­stwa były znacz­nie daw­niej­sze, księ­gi zcza­sów wcze­sne­go śre­dnio­wie­cza nie róż­ni­ły się bo­wiem zbyt­nio pod tym wzglę­dem od sta­ty­styk są­do­wych obej­mu­ją­cych cza­sy spo­łe­czeń­stwa prze­my­sło­we­go. In­ny­mi sło­wy, mie­li do czy­nie­nia zty­po­wą ofia­rą za­bójstw po­peł­nia­nych wSzwe­cji wcią­gu ostat­nie­go ty­siąc­le­cia. In­ny­mi sło­wy: „Sa­mot­ny męż­czy­zna wśred­nim wie­ku zmar­gi­ne­su spo­łecz­ne­go zpo­waż­nym pro­ble­mem al­ko­ho­lo­wym”.
 –Zwy­kły żul– jak go okre­ślił pro­wa­dzą­cy po­stę­po­wa­nie przy­go­to­waw­cze in­spek­tor kry­mi­nal­ny zko­men­dy wSol­nie, gdy re­la­cjo­no­wał spra­wę swo­jej prze­ło­żo­nej po wstęp­nej na­ra­dzie ze­spo­łu do­cho­dze­nio­we­go.
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I CHOĆ RE­LA­CJI SĄ­SIA­DÓW oraz wy­pi­sów zwszel­kich do­stęp­nych re­je­strów star­czy­ło­by na nie­jed­no do­cho­dze­nie, rów­nież tech­ni­cy za­dba­li oko­lej­ne ar­gu­men­ty na po­par­cie za­ry­so­wu­ją­cej się tezy.
 –Ty­po­we za­bój­stwo po pi­ja­ku, je­śli chcesz znać moje zda­nie, Bäck­ström– pod­su­mo­wał star­szy znich, Pe­ter Nie­mi, gdy na na­ra­dzie przed­sta­wiał zgro­ma­dzo­nym sta­no­wi­sko wła­sne iswo­je­go ko­le­gi.
 Za­rów­no kra­wat, po­kryw­ka do garn­ka, jak imło­tek ta­pi­cer­ski na­le­ża­ły do ofia­ry iznaj­do­wa­ły się wmiesz­ka­niu, za­nim do­szło do tego przy­kre­go zda­rze­nia. Wprzy­pad­ku kra­wa­ta spra­wa wy­da­wa­ła się oczy­wi­sta, bo był za­wią­za­ny na szyi ofia­ry. Zgod­nie zpo­wszech­nie przy­ję­tym spo­so­bem– pod koł­nie­rzy­kiem, tym ra­zem jed­nak za­cią­gnię­ty odo­dat­ko­we pięć cen­ty­me­trów cia­śniej ina wszel­ki wy­pa­dek za­wią­za­ny pod krta­nią na zwy­kły bab­ski wę­zeł.
 Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że wgo­dzi­nach po­prze­dza­ją­cych za­bój­stwo wmiesz­ka­niu tym dwie oso­by za­sia­dły do je­dze­nia ipi­cia, zcze­go jed­na– są­dząc po od­ci­skach pal­ców– mia­ła stać się wkrót­ce ofia­rą. Pu­ste bu­tel­ki po wód­ce ipusz­ki po pi­wie, szklan­ki, reszt­ki je­dze­nia na dwóch ta­ler­zach sto­ją­cych na sto­le wsa­lo­nie wraz zreszt­ka­mi je­dze­nia wnie­wiel­kiej kuch­ni po­zwa­la­ły stwier­dzić, że ostat­ni po­si­łek ofia­ry sta­no­wi­ło da­nie na­le­żą­ce już do kla­sy­ki szwedz­kiej kuch­ni: sma­żo­na wie­przo­wi­na zfa­so­lą. Są­dząc po le­żą­cym wko­szu opa­ko­wa­niu, da­nie to zo­sta­ło za­ku­pio­ne tego sa­me­go dnia wpo­bli­skim skle­pie ICA. Tuż przed po­da­niem pod­grza­ne było wże­liw­nym garn­ku, któ­re­go po­kryw­ką spraw­ca wpóź­niej­szej czę­ści wie­czo­ru ude­rzył kil­ka­krot­nie go­spo­da­rza wgło­wę.
 Do po­dob­nych wnio­sków do­szedł le­karz są­do­wy. Prze­ka­zał je tech­ni­ko­wi, któ­ry to­wa­rzy­szył mu pod­czas ob­duk­cji, po­nie­waż wcza­sie za­pla­no­wa­nej na­ra­dy ze­spo­łu do­cho­dze­nio­we­go miał na gło­wie waż­niej­sze spra­wy. Na osta­tecz­ną wer­sję pi­sem­nej opi­nii mu­sie­li co praw­da za­cze­kać jesz­cze ja­kiś ty­dzień, ale do po­sta­wie­nia wstęp­nej dia­gno­zy wy­star­czy­ły stan­dar­do­we na­cię­cia iwy­szko­lo­ne oko.
 –Żul, jak wy to mó­wi­cie wpo­li­cji– wy­ja­śnił le­karz są­do­wy, wpo­rów­na­niu zresz­tą to­wa­rzy­stwa czło­wiek wy­kształ­co­ny, od któ­re­go ocze­ki­wa­no dba­ło­ści oję­zyk.
 Wszyst­ko to ra­zem– re­la­cje są­sia­dów, skru­pu­lat­ne za­pi­ski do­ty­czą­ce ofia­ry, przed­mio­ty zna­le­zio­ne na miej­scu zda­rze­nia, usta­le­nia le­ka­rza są­do­we­go– skła­da­ły się na peł­ny ob­raz zda­rzeń. Dwaj żule, sta­rzy do­brzy zna­jo­mi, uma­wia­ją się na wspól­ną ko­la­cję, ara­czej po­pi­ja­wę, iwktó­rymś mo­men­cie do­cho­dzi mię­dzy nimi do kłót­ni na te­mat ja­kiejś bła­host­ki, po czym je­den znich koń­czy wie­czór, za­bi­ja­jąc tego dru­gie­go.
 Nic do­dać, nic ująć. Śled­czy mie­li wszel­kie pod­sta­wy, by są­dzić, że uda im się zna­leźć spraw­cę wnaj­bliż­szym oto­cze­niu ofia­ry, wśród po­dob­nych mu od­szcze­pień­ców, dla­te­go od razu za­bra­li się do ro­bo­ty. Tego typu mor­der­stwa wy­jaś­nia­no wdzie­wię­ciu przy­pad­kach na dzie­sięć, ama­te­ria­ły do­wo­do­we lą­do­wa­ły na biur­ku pro­ku­ra­to­ra wcią­gu naj­wy­żej mie­sią­ca.
 Była to więc ty­po­wa spra­wa iżad­ne­mu zpo­li­cjan­tów zko­men­dy wSol­nie bio­rą­cych udział we wstęp­nej na­ra­dzie nie przy­szło do gło­wy, żeby za­mó­wić do­dat­ko­wą eks­per­ty­zę, na przy­kład od ze­spo­łu pro­fi­le­rów Ko­men­dy Głów­nej, atym bar­dziej od współ­pra­cu­ją­ce­go znią na­dwor­ne­go pro­fe­so­ra kry­mi­no­lo­gii, któ­ry tak na mar­gi­ne­sie miesz­kał za­le­d­wie kil­ka prze­cznic od ofia­ry.
 Ża­den zeks­per­tów nie ode­zwał się też zwła­snej ini­cja­ty­wy, zresz­tą może ido­brze, bo itak po­twier­dził­by tyl­ko to, co już wszy­scy wie­dzie­li. Przy­najm­niej nie mu­sie­li wy­pi­nać swo­ich uczo­nych tył­ków do chło­sty z rąk opi­nii pu­blicz­nej.
 Wkrót­ce mia­ło się bo­wiem oka­zać, że wnio­ski pły­ną­ce zob­fi­te­go ma­te­ria­łu do­wo­do­we­go, roz­le­głe­go do­świad­cze­nia funk­cjo­na­riu­szy izwy­kłej in­tu­icji, któ­rą choć­by wnie­wiel­kim stop­niu po­sia­da każ­dy praw­dzi­wy po­li­cjant, były chy­bio­ne.
 –Tyl­ko krót­ko– po­wie­dzia­ła Anna Holt, prze­ło­żo­na Bäck­ströma, sze­fo­wa ko­men­dy re­jo­no­wej Väste­rort, gdy dzień po za­bój­stwie Bäck­ström zda­wał jej re­la­cję zpro­wa­dzo­ne­go śledz­twa.
 –Zwy­kły żul– po­wie­dział, ki­wa­jąc cięż­ko gło­wą.
 –Masz pięć mi­nut– wes­tchnę­ła Holt, bo cze­ka­ło ją jesz­cze kil­ka spraw, zktó­rych co naj­mniej jed­na była dużo bar­dziej skom­pli­ko­wa­na niż spra­wa Bäck­ströma.
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W CZWAR­TEK 15 MAJA słoń­ce wze­szło nad Has­sel­sti­gen je­denwSol­nie już dwa­dzie­ścia po trze­ciej. Do­kład­nie dwie go­dzi­ny iczter­dzie­ści mi­nut, za­nim po­ja­wił się tam Sep­ti­mus Ako­fe­li, lat dwa­dzie­ścia pięć, zdo­sta­wą po­ran­nych ga­zet.
 Sep­ti­mus Ako­fe­li był na co dzień ku­rie­rem ro­we­ro­wym, ale od nie­speł­na roku do­ra­biał, roz­no­sząc ga­ze­ty wkil­ku kwar­ta­łach wzdłuż Råsun­da­vägen, mię­dzy in­ny­mi do blo­ku przy Has­sel­sti­gen je­den. Był uchodź­cą zpo­łu­dnio­wej So­ma­lii, nie­wiel­kiej wio­ski od­da­lo­nej oza­le­d­wie pół dnia pie­cho­tą od gra­ni­cy zKe­nią. Do no­wej oj­czy­zny przy­je­chał wdniu swo­ich trzy­na­stych uro­dzin, atra­fił aku­rat do Szwe­cji, bo pięć lat wcze­śniej prze­pro­wa­dzi­li się tu jego ciot­ka, wu­jek iku­zy­ni. Po­zo­sta­li człon­ko­wie ro­dzi­ny nie żyli lub, jak kto woli, zo­sta­li za­mor­do­wa­ni, gdyż tyl­ko nie­wie­lu znich umar­ło śmier­cią na­tu­ral­ną.
 Sep­ti­mus Ako­fe­li nie był zwy­kłym so­ma­lij­skim uchodź­cą, go­to­wym przy­stać na każ­de wa­run­ki. Miał bli­skich krew­nych, któ­rzy wzię­li go pod swo­ją opie­kę, aza jego przy­jaz­dem prze­ma­wia­ły po­waż­ne wzglę­dy hu­ma­ni­tar­ne. Zcza­sem wszyst­ko za­czę­ło się po­wo­li ukła­dać. Przy­najm­niej na tyle, na ile mo­gło się ukła­dać ko­muś ta­kie­mu jak on.
 Sep­ti­mus Ako­fe­li ukoń­czył szwedz­ką szko­łę pod­sta­wo­wą ili­ceum zza­do­wa­la­ją­cy­mi lub wręcz do­bry­mi oce­na­mi zwięk­szo­ści przed­mio­tów. Na­stęp­nie przez trzy lata stu­dio­wał na uni­wer­sy­te­cie wSztok­hol­mie. Zdał eg­za­min li­cen­cjac­ki zfi­lo­lo­gii, zan­giel­skim jako przed­mio­tem wio­dą­cym, na­stęp­nie eg­za­min na pra­wo jaz­dy iwwie­ku dwu­dzie­stu dwóch lat zo­stał szwedz­kim oby­wa­te­lem. Przez pe­wien czas szu­kał pra­cy iwkoń­cu ją zna­lazł: zo­stał ku­rie­rem wEko­ku­rie­rze– „Je­steś eko? Wy­bierz nas!”. Nie­dłu­go po­tem, gdy wskrzyn­ce zna­lazł we­zwa­nie do spła­ty po­życz­ki stu­denc­kiej, za­czął do­ra­biać jako ga­ze­ciarz. Od kil­ku lat miesz­kał wka­wa­ler­ce przy Forn­by­vägen wRin­ke­by.
 Sep­ti­mus Ako­fe­li ro­bił swo­je inie był dla ni­ko­go cię­ża­rem. Krót­ko mó­wiąc, osią­gnął znacz­nie wię­cej niż inni, wbrew swo­je­mu po­cho­dze­niu, imiał wię­cej szczę­ścia niż nie­mal wszy­scy inni w po­dob­nej sy­tu­acji ży­cio­wej.
 Sep­ti­mus Ako­fe­li nie był zwy­kłym so­ma­lij­skim uchodź­cą. Po pierw­sze, jego imię było nie­ty­po­we, na­wet wśród so­ma­lij­skiej mniej­szo­ści chrze­ści­jań­skiej, apo dru­gie, jego skó­ra mia­ła znacz­nie ja­śniej­szy od­cień niż skó­ra jego ro­da­ków. Po­wo­dem tego była oso­ba pa­sto­ra Ko­ścio­ła an­gli­kań­skie­go na mi­sji wAfry­ce, Mor­ti­me­ra S. Cra­igha– S jak Sep­ti­mus– któ­ry do­pu­ścił się zła­ma­nia szó­ste­go przy­ka­za­nia. Uczy­nił mat­kę Sep­ti­mu­sa brze­mien­ną, szyb­ko zro­zu­miał swój błąd, otrzy­mał prze­ba­cze­nie od Boga izdnia na dzień po­wró­cił do swo­jej pa­ra­fii wnie­wiel­kiej wio­sce Gre­at Duns­ford wHamp­shi­re, po­ło­żo­nej wjed­nym znaj­bar­dziej uro­kli­wych za­kąt­ków świa­ta.
 W czwar­tek 15 maja pięć po szó­stej rano Sep­ti­mus Ako­fe­li, lat dwa­dzie­ścia pięć, zna­lazł cia­ło Kar­la Da­niels­so­na, lat sześć­dzie­siąt osiem, wprzed­po­ko­ju miesz­ka­nia na pierw­szym pię­trze przy uli­cy Has­sel­sti­gen je­den, Sol­na. Drzwi do miesz­ka­nia były otwar­te, acia­ło zmar­łe­go le­ża­ło metr od pro­gu. Sep­ti­mus Ako­fe­li odło­żył na bok eg­zem­plarz „Sven­ska Dag­bla­det”, któ­ry za­mie­rzał wrzu­cić do skrzyn­ki nie­ży­ją­ce­go już pre­nu­me­ra­to­ra, po­chy­lił się iprzyj­rzał uważ­nie cia­łu. Na­stęp­nie uci­snął ostroż­nie jego sztyw­ne po­licz­ki, po­krę­cił gło­wą iza­dzwo­nił pod nu­mer alar­mo­wy 112.
 Sześć mi­nut po szó­stej zo­stał prze­łą­czo­ny na cen­tra­lę po­li­cji na Kung­shol­men wSztok­hol­mie. Dy­żur­ny po­pro­sił, żeby za­cze­kał na li­nii, asam wtym cza­sie po­wia­do­mił lo­kal­ne pa­tro­le po­li­cji ina­tych­miast otrzy­mał od­po­wiedź od jed­ne­go znich, znaj­du­ją­ce­go się na Frösun­da­le­den, za­le­d­wie kil­ka­set me­trów od zgło­szo­ne­go ad­re­su. „Po­dej­rze­nie za­bój­stwa na Has­sel­sti­gen je­den, Sol­na”. Uprze­dził ich, że „oso­ba płci mę­skiej”, któ­ra zgło­si­ła zda­rze­nie, „mó­wi­ła po­dej­rza­nie zwięź­le idziw­nie opa­no­wa­nym gło­sem”, co pew­nie war­to było wziąć pod uwa­gę, bo może ktoś ro­bił so­bie żar­ty zpo­li­cji, ana­wet miał bar­dziej „po­waż­ne za­bu­rze­nia...”.
 W rze­czy­wi­sto­ści spra­wa była znacz­nie mniej skom­pli­ko­wa­na, cze­go jed­nak nie mógł wie­dzieć dys­po­zy­tor. Sep­ti­mus Ako­fe­li przy­wykł do do­ko­ny­wa­nia tego typu od­kryć, po­nie­waż już jako mały chło­piec wi­dział znacz­nie wię­cej nie­ży­wych ioka­le­czo­nych lu­dzi niż któ­ry­kol­wiek zdzie­wię­ciu mi­lio­nów oby­wa­te­li za­miesz­ku­ją­cych jego nową oj­czy­znę.
 Sep­ti­mus Ako­fe­li był ni­skim iszczu­płym męż­czy­zną, le­d­wie sto sześć­dzie­siąt sie­dem cen­ty­me­trów wzro­stu ipięć­dzie­siąt pięć kilo wagi. Był też do­brze zbu­do­wa­ny iwy­spor­to­wa­ny, oco zresz­tą nie trud­no, je­śli co rano bie­ga się przez kil­ka go­dzin po scho­dach, apo­tem przez resz­tę dnia jeź­dzi na ro­we­rze, wo­żąc li­sty ipacz­ki do klien­tów, któ­rym nie jest obo­jęt­ny los Zie­mi iktó­rzy nie lu­bią sie­dzieć zza­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi.
 Sep­ti­mus Ako­fe­li był przy­stoj­nym męż­czy­zną ociem­nej, oliw­ko­wej skó­rze, kla­sycz­nych ry­sach twa­rzy ipro­fi­lu, któ­ry zpo­wo­dze­niem mógł­by wid­nieć na ja­kiejś sta­rej egip­skiej wa­zie. Na­tu­ral­nie nie mógł wie­dzieć, co ta­kie­go po­my­ślał ko­mi­sarz szwedz­kiej po­li­cji, któ­ry pra­co­wał jako dy­żur­ny wcen­tra­li te­le­fo­nicz­nej, aco do wspo­mnień zdzie­ciń­stwa, to zro­bił wszyst­ko, żeby onich za­po­mnieć.
 Naj­pierw speł­nił proś­bę iza­cze­kał na li­nii. Po kil­ku mi­nu­tach po­krę­cił zre­zy­gno­wa­ny gło­wą, prze­rwał po­łą­cze­nie, októ­rym dy­żur­ny zdą­żył już naj­wy­raź­niej za­po­mnieć, po­sta­wił tor­bę na zie­mi iusiadł na scho­dach przy drzwiach do miesz­ka­nia, bo mimo wszyst­ko chciał zo­stać na miej­scu, tak jak obie­cał.
 Po kil­ku mi­nu­tach miał już to­wa­rzy­stwo. Naj­pierw ktoś ostroż­nie otwo­rzył, apo­tem za­mknął drzwi wej­ścio­we. Po chwi­li Sep­ti­mus usły­szał szu­ra­nie na scho­dach. Na­stęp­nie sta­nę­ło przed nim dwo­je po­li­cjan­tów wmun­du­rach: czter­dzie­sto­let­ni męż­czy­zna, aza nim znacz­nie młod­sza funk­cjo­na­riusz­ka. Męż­czy­zna trzy­mał pra­wą rękę na kol­bie pi­sto­le­tu, lewą wy­ko­nał uspo­ka­ja­ją­cy gest, ajego młod­sza ko­le­żan­ka chwy­ci­ła za sta­lo­wą pał­kę iją roz­ło­ży­ła.
 –Okej– po­wie­dział męż­czy­zna iski­nął wkie­run­ku Ako­fe­lie­go.– Zro­bi­my tak. Naj­pierw wy­cią­gnie­my rącz­ki do góry, po­tem wsta­nie­my, ob­ró­ci­my się ple­ca­mi iroz­sta­wi­my nogi.
 Jacy my, po­my­ślał Sep­ti­mus Ako­fe­li, apo­tem zro­bił, jak mu ka­za­no.
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HAS­SEL­STI­GEN TO NIE­WIEL­KA prze­czni­ca Råsun­da­vägen, dłu­ga na za­le­d­wie dwie­ście me­trów, od­da­lo­na onie­ca­łe pół ki­lo­me­tra od sta­dio­nu, wpo­bli­żu daw­ne­go stu­dia fil­mo­we­go Te­le­wi­zji Szwedz­kiej wtak zwa­nym Mia­stecz­ku Fil­mo­wym wRåsun­da. Za­bu­do­wa­na eks­klu­zyw­ną miesz­ka­niów­ką zlo­ka­la­mi wła­sno­ścio­wy­mi izgo­ła in­ny­mi miesz­kań­ca­mi niż przy Has­sel­sti­gen je­den.
 Bu­dy­nek przy Has­sel­sti­gen je­denzo­stał ukoń­czo­ny je­sie­nią 1945 roku, za­raz po woj­nie. Oko­licz­ni miesz­kań­cy na­zy­wa­li go do­mem za­po­mnia­nym przez Boga, aje­śli nie przez Boga, to przy­najm­niej przez go­spo­da­rza. Był to czte­ro­pię­tro­wy ce­gla­ny bu­dy­nek skła­da­ją­cy się głów­nie zmiesz­kań jed­no- idwu­po­ko­jo­wych, od daw­na wy­ma­ga­ją­cy od­no­wie­nia ele­wa­cji, wy­mia­ny rur ica­łej resz­ty.
 Po­dob­nie miesz­kań­cy, oni rów­nież pa­mię­ta­li lep­sze cza­sy. Dwu­dzie­stu żyło sa­mot­nie; wwięk­szo­ści byli to eme­ry­ci. Miesz­ka­ło tu rów­nież osiem star­szych par, wszyst­kie na eme­ry­tu­rze, atak­że ko­bie­ta wśred­nim wie­ku, lat czter­dzie­ści dzie­więć, któ­ra zaj­mo­wa­ła dwu­po­ko­jo­we miesz­ka­nie wraz zdwu­dzie­sto­dzie­wię­cio­let­nim sy­nem, bę­dą­cym na ren­cie. Są­sie­dzi uzna­wa­li go za dzi­wa­ka, choć ra­czej nie­groź­ne­go iuprzej­me­go, ana­wet chęt­ne­go do po­mo­cy. Przez wie­le lat miesz­kał zmat­ką, ale te­raz zo­stał sam, bo wsku­tek wy­le­wu tra­fi­ła do ośrod­ka re­ha­bi­li­ta­cyj­ne­go.
 Je­de­na­stu miesz­kań­ców bu­dyn­ku pre­nu­me­ro­wa­ło co­dzien­ną pra­sę, sze­ściu „Da­gens Ny­he­ter”, apię­ciu „Sven­ska Dag­bla­det”, tym zaś, któ­ry już od roku dbał oto, żeby co rano ga­ze­ty zna­la­zły się wich skrzyn­kach, był wła­śnie Sep­ti­mus Ako­fe­li. Punkt szó­sta rano iza­wsze oso­bi­ście.
 W ka­mie­ni­cy przy Has­sel­sti­gen miesz­ka­ło łącz­nie czter­dzie­ści je­den osób, ara­czej czter­dzie­ści, bo jed­na znich wła­śnie zo­sta­ła za­mor­do­wa­na. Wczwar­tek po po­łu­dniu ko­men­da re­jo­no­wa po­li­cji wSol­nie mia­ła już li­stę wszyst­kich miesz­kań­ców, wtym ofia­ry.
 Od chwi­li, gdy na cen­tra­li za­dzwo­nił te­le­fon, do mo­men­tu za­mknię­cia li­sty miesz­kań­ców wie­le się jed­nak wy­da­rzy­ło. Za dwa­dzie­ścia dzie­sią­ta na miej­sce przy­był pro­wa­dzą­cy śledz­two in­spek­tor kry­mi­nal­ny Evert Bäck­ström, czy­li za­le­d­wie trzy ipół go­dzi­ny po tym, jak jego ko­le­dzy z„Dziu­pli” otrzy­ma­li zgło­sze­nie, co jak na Bäck­ströma gra­ni­czy­ło zpręd­ko­ścią świa­tła.
 Dało się to ła­two wy­tłu­ma­czyć. Po­przed­nie­go dnia eta­to­wy le­karz po­li­cji sztok­holm­skiej wy­mu­sił na Bäck­strömie obiet­ni­cę, że ten zmie­ni do­tych­cza­so­wy styl ży­cia, awi­zja pro­ce­dur me­dycz­nych, któ­re na­le­ża­ło­by wpro­wa­dzić, je­śli Bäck­ström da­lej bę­dzie Bäck­strömem, wy­stra­szy­ła go nie na żar­ty. Lub przy­najm­niej na tyle, by po spę­dzo­nym na trzeź­wo wie­czo­rze inie­prze­spa­nej nocy udał się pie­szo do swo­je­go no­we­go miej­sca pra­cy wwy­dzia­le kry­mi­nal­nym okrę­gu Väste­rort.
 Ist­na dro­ga krzy­żo­wa cią­gną­ca się bez koń­ca przez po­nad czte­ry ki­lo­me­try. Co gor­sza, wpa­lą­cym słoń­cu na ca­łym od­cin­ku od jego przy­tul­ne­go le­go­wi­ska przy In­e­dals­ga­tan na Kung­shol­men do wiel­kie­go bu­dyn­ku ko­men­dy przy Sund­by­berg­svägen wSol­nie. Wtem­pe­ra­tu­rze, któ­ra prze­kra­cza­ła ludz­kie po­ję­cie iktó­ra po­ko­na­ła­by na­wet olim­pij­czy­ka bieg­ną­ce­go wma­ra­to­nie.
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WCZWAR­TEK 15 MAJA kwa­drans po dzie­wią­tej rano słoń­ce wi­sia­ło już wy­so­ko na bez­chmur­nym nie­bie. Zla­ny po­tem Bäck­ström szedł przez most na Karl­berg­ska­na­len ichoć była do­pie­ro po­ło­wa maja, tem­pe­ra­tu­ra wcie­niu do­cho­dzi­ła dwu­dzie­stu sze­ściu stop­ni. Jak za­wsze za­po­bie­gli­wy, przed wyj­ściem zmiesz­ka­nia ubrał się sto­sow­nie do pa­nu­ją­cych na ze­wnątrz wa­run­ków. Ha­waj­ska ko­szu­la iszor­ty, san­da­ły na bosą sto­pę, awkie­sze­ni bu­tel­ka wody mi­ne­ral­nej pro­sto zlo­dów­ki, za­bra­na na wy­pa­dek na­głe­go od­wod­nie­nia or­ga­ni­zmu.
 Wszyst­ko na nic. Jesz­cze nig­dy nie czuł się go­rzej, choć po raz pierw­szy wswo­im do­ro­słym ży­ciu był na wła­sne ży­cze­nie trzeź­wy przez całą dobę; ani kro­pli al­ko­ho­lu wcią­gu dwu­dzie­stu pię­ciu ipół go­dzi­ny, je­śli li­czyć do­kład­nie.
 Za­bi­ję tego ko­no­wa­ła, po­my­ślał Bäck­ström. Co zna­czy „je­stem na kacu”? Prze­cież nie zdą­żył jesz­cze wy­pić ani jed­nej kro­pli iwła­śnie za­czy­na­ła się dru­ga doba jego ku­ra­cji od­wy­ko­wej, aon czuł się rześ­ko jak orzeł, któ­ry za­plą­tał się wli­nie wy­so­kie­go na­pię­cia.
 I gdy to po­my­ślał, za­dzwo­nił te­le­fon. Dzwo­nił dy­żur­ny zSol­ny.
 –Je­steś po­trzeb­ny – ode­zwał się dy­żur­ny.– Szu­kam cię od siód­mej rano.
 –Mia­łem po­ran­ną na­ra­dę wKo­men­dzie Głów­nej– skła­mał Bäck­ström, któ­ry mniej wię­cej otej po­rze stra­cił wresz­cie przy­tom­ność iza­legł włóż­ku. –O co cho­dzi?– do­dał, żeby unik­nąć dal­szych py­tań.
 –Mamy dla cie­bie za­bój­stwo. Nasi ko­le­dzy są już na miej­scu, ale po­trze­bu­ją two­jej rady. Zgi­nął ja­kiś sta­ry eme­ryt. Po­dob­no nie­zła rzeź­nia.
 –Wia­do­mo coś jesz­cze?– od­burk­nął Bäck­ström, któ­ry mimo tak ra­do­snej no­wi­ny nie po­czuł się ani tro­chę le­piej.
 –Nic wię­cej nie wiem. Tyle tyl­ko, że cho­dzi omor­der­stwo. Ofia­rą jest ja­kiś star­szy męż­czy­zna, eme­ryt, jak już mó­wi­łem, po­dob­no kiep­sko to wy­glą­da, tak przy­najm­niej mó­wią nasi ko­le­dzy. Spraw­ca nie­zna­ny. Nie mamy na­wet ry­so­pi­su do po­da­nia przez ra­dio, więc sam ro­zu­miesz. Agdzie ty wogó­le je­steś?
 –Wła­śnie mi­ną­łem Karl­berg­ska­na­len. Kie­dy nie pada, cho­dzę pie­szo do pra­cy. Ruch to zdro­wie– do­dał na wszel­ki wy­pa­dek.
 –No pro­szę– od­parł dy­żur­ny, nie kry­jąc zdzi­wie­nia.– Jak chcesz, mogę ko­goś po cie­bie wy­słać.
 –Do­brze. Po­wiedz, żeby się po­spie­szy­li. Będę cze­kał przy bu­dyn­ku tego klu­bu na brze­gu ka­na­łu od stro­ny Sol­ny.
 Po sied­miu mi­nu­tach pod­je­chał ra­dio­wóz na sy­gna­le, ostro przy­ha­mo­wał, wy­krę­cił iza­trzy­mał się przed wej­ściem do klu­bu AIK. Wy­siadł znie­go kie­row­ca ra­zem ze swo­ją młod­szą ko­le­żan­ką; ski­nę­li gło­wa­mi na po­wi­ta­nie. Szyb­ko zo­rien­to­wa­li się, wczym rzecz, afunk­cjo­na­riusz otwo­rzył drzwi od swo­jej stro­ny, żeby Bäck­ström nie mu­siał sie­dzieć na miej­scu prze­zna­czo­nym dla za­trzy­ma­nych, czy­li na skos od kie­row­cy.
 –Sto­isz na miej­scu zpod­ręcz­ni­ka kry­mi­no­lo­gii, Bäck­ström– ode­zwał się męż­czy­zna, ru­chem gło­wy po­ka­zu­jąc krza­ki z tyłu. –Holm– przed­sta­wił się idźgnął kciu­kiem na swo­ją umun­du­ro­wa­ną pierś.– Ato jest Her­nan­dez– do­dał iski­nął gło­wą na ko­le­żan­kę.
 –Co zna­czy „na miej­scu zpod­ręcz­ni­ka”?– od­po­wie­dział py­ta­niem Bäck­ström, gdy już uda­ło mu się wgra­mo­lić na tyl­ne sie­dze­nie, choć jego my­śli krą­ży­ły wo­kół ko­le­żan­ki Hol­ma. Dłu­gie, ciem­ne wło­sy, ze­bra­ne wwy­szu­ka­ny kok, uśmiech, któ­ry roz­świe­tlił­by sta­dion na Råsun­da, igór­na szu­fla­da, któ­rej wkaż­dej chwi­li gro­zi­ło wy­su­nię­cie się spod błę­kit­nej ko­szu­li. –Co zna­czy „na miej­scu zpod­ręcz­ni­ka”?– po­wtó­rzył.
 –To chy­ba tu­taj zna­leź­li tę pro­sty­tut­kę. Lub przy­najm­niej nie­któ­re czę­ści jej cia­ła. Ta sta­ra spra­wa zpo­ćwiar­to­wa­niem zwłok, októ­rej wszy­scy ga­da­ją, że ma­czał wniej pal­ce ten le­karz są­do­wy, ten ob­du­cent, ijego kum­pel, le­karz ro­dzin­ny. Zresz­tą cho­le­ra wie. Szef na­sze­go wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go, po­czci­wy To­ivo­nen, ma na ten te­mat cał­kiem inne zda­nie.
 –Mu­sia­łeś być przy tym, Bäck­ström– wtrą­ci­ła Her­nan­dez iob­ró­ci­ła gło­wę, ośle­pia­jąc go uśmie­chem.– Kie­dy to się sta­ło? Nie było mnie wte­dy na świe­cie. Mu­sia­ło to być chy­ba ja­koś na po­cząt­ku lat sie­dem­dzie­sią­tych? Ja­kieś trzy­dzie­ści pięć, czter­dzie­ści lat temu, praw­da?
 –La­tem osiem­dzie­sią­te­go czwar­te­go– uciął Bäck­ström. Jesz­cze jed­no sło­wo, ty mała zdzi­ro, azro­bię zcie­bie par­kin­go­wą. WChi­le, po­my­ślał iłyp­nął na Her­nan­dez.
 –W osiem­dzie­sią­tym czwar­tym? A, to już by­łam na świe­cie– od­po­wie­dzia­ła jak gdy­by nig­dy nic, od­sła­nia­jąc wuśmie­chu rząd bia­łych zę­bów.
 –Nie wąt­pię. Wy­glą­dasz dużo sta­rzej– stwier­dził Bäck­ström, któ­ry rów­nież nie miał za­mia­ru dać za wy­gra­ną. Chcia­łaś, to masz, głu­pia les­bo, po­my­ślał. 
 –Wra­ca­jąc do bie­żą­cej spra­wy... Mamy ci spo­ro do prze­ka­za­nia.– Holm od­chrząk­nął ostroż­nie, pró­bu­jąc zmie­nić te­mat, aHer­nan­dez ob­ró­ci­ła się ple­ca­mi do Bäck­ströma ina wszel­ki wy­pa­dek za­ję­ła się prze­glą­da­niem tecz­ki zno­tat­ka­mi.– Wła­śnie stam­tąd wra­ca­my.
 –Słu­cham– po­wie­dział Bäck­ström.
 Holm iHer­nan­dez przy­je­cha­li na miej­sce pierw­si. Do­pi­ja­li wła­śnie po­ran­ną kawę wca­ło­do­bo­wej sta­cji Sta­to­il za Sol­na cen­trum, gdy do­sta­li we­zwa­nie. Nie­bie­skie świa­tło, sy­re­na ipo trzech mi­nu­tach byli już na miej­scu przy Has­sel­sti­gen je­den.
 Ko­le­ga zcen­tra­li ka­zał im za­cho­wać ostroż­ność. Jego zda­niem „oso­ba płci mę­skiej”, któ­ra po­wia­do­mi­ła po­li­cję, nie za­cho­wy­wa­ła się jak ktoś, kto dzwo­ni wpo­dob­nej sy­tu­acji. Nie dra­ma­ty­zo­wał, na­wet nie miał drżą­ce­go gło­su. Był po­dej­rza­nie spo­koj­ny iopa­no­wa­ny, moż­na go było na­wet wziąć za ko­goś, kto dzwo­ni na po­li­cję, żeby po­wia­do­mić oswo­ich wy­czy­nach.
 –To ga­ze­ciarz. Imi­grant. Miły chło­pak, nie wy­da­je mi się, żeby to był on– pod­su­mo­wał Holm.
 Kto by cię, kur­wa, py­tał ozda­nie, po­my­ślał Bäck­ström.
 –Co wie­my na te­mat ofia­ry?
 –Wła­ści­ciel miesz­ka­nia, nie­ja­ki Karl Da­niels­son. Star­szy sa­mot­ny męż­czy­zna, sześć­dzie­siąt osiem lat. Eme­ryt.
 –I nie mamy co do tego wąt­pli­wo­ści– po­wie­dział Bäck­ström.
 –Naj­mniej­szej– po­twier­dził Holm.– Od razu go roz­po­zna­łem. Kil­ka lat temu za­trzy­ma­łem go za pi­cie na So­lval­la. Za­szedł nam wszyst­kim za skó­rę ipo­skar­żył się za­rów­no na mnie, jak ina resz­tę chło­pa­ków zkaż­de­go moż­li­we­go pa­ra­gra­fu. Po­dej­rze­wam, że to nie był jego pierw­szy raz. Czło­wiek zmar­gi­ne­su, pro­ble­my al­ko­ho­lo­we, co tyl­ko chcesz.
 –Chcia­łeś po­wie­dzieć ty­po­wy żul– mruk­nął Bäck­ström.
 –No tak. Moż­na tak po­wie­dzieć– po­twier­dził Holm, ajego głos za­brzmiał, jak­by chciał szyb­ko zmie­nić te­mat.
 Pięć mi­nut póź­niej otwo­rzy­li Bäck­strömo­wi drzwi przed wej­ściem do bu­dyn­ku na Has­sel­sti­gen je­den, aHolm ży­czył mu uda­ne­go dnia. Ra­zem zHer­nan­dez je­chał te­raz na ko­men­dę, żeby zro­bić no­tat­kę ze zda­rze­nia, agdy­by jesz­cze mie­li się na coś przy­dać, wy­star­czy, że Bäck­ström da znać.
 Cie­ka­we, kur­wa, na co, po­my­ślał Bäck­ström iwy­siadł zsa­mo­cho­du bez sło­wa po­dzię­ko­wa­nia.

OEBPS/Images/img001.jpg
LEIF GW
PERSSON

TEN, KTO ZABIJE SMOKA

Przektad Dominika Gérecka

‘Wydawnictwo Czarna Owca
‘Warszawa 2014






OEBPS/Images/cover.jpg
TEN, KTO ZABIJE SMOKA
~dua fa) =







OEBPS/Images/CO-logo-ebook.jpg
Wydawnictwo

CZARNA
OWCA










